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Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomosci krajowe. 


KRAKOW. 


W skutku postanowienia Senatu Rządzące- 
go, P. Tomasz Liśkiewicz dotychczasowy kon- 
troller przy rzezalni głównej pisarzem przytej- 
że rzezalui w miejsce megdy Felixa Sapalskie- 
go, P. Antoni Stocki dotychczasowy, Pisarz wa- 
gi pomostowćj, kontrollerem w miejsce P. Li- 
śkiewicza, uakoniec P, Ludwik Kasiewiez do- 
tychczasowy kontroller kassy policyjnćj, pisa- 
rzem wagi pomostowćj w miejsce P. Stockiego 
na d. 4 Marca 1844 r, zamianowanymi zostali. 


„Wiadomości zagraniczne. 


WIADOMOSCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ, 


— Paryż 4 Marca, — 

Minister spraw wewnętrznych wniósł na 
dzisiejsze posiedzenie, projekt do prawa na ze- 
zwolenie kredytu 1,009,000 franków na tajne 
wydadki raku 1844, i oświadczył, Że ministe- 
ryum uważa przyjęcie lego prawa za kwestyą 
gabinetową, —że przeto ma zamiar obsla- 
wać przy utrzymaniu go wszelkiemi siłami, 

-- Londyn 2 Marca. — 

Królowa z rodziną swoją przybyła dziś z pa- 
łacu Windsor do pałocu w Bukingham; w mie- 
Siącu Lipcu najdalej spodziewany jest połóg tćj 
monarchini; — wszystkie już leraz czynione są 

9 lego przygotowania. 


„(Inne wiaadomości nie ważnego nie za: 
wierają). 


WIADOMOSCI Z pOPRZEDNICII POCZT. 
E Warszawa 16 Lutego — 
Po kilkoletnićj przerwie, wczoraj mieliśmy 
pociechę słyszeć naszego ziomka i jednego z naj- 
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pierwszych żyjących w Europie skrzypków. Zæ- 
ledwie też pojawił się pan Lipiński przed ze- 
hraną do nalłaku publicznością, a gromy długo 
trwających oklasków i wołań były serdecznem 
powitaniem tak miłego wpośwód nas gościa, Każ- 
dy ze słuchaczów oczekiwał z niecierpliwością 
na pierwsze pociągnienie smyezka, a kiedy się 
odczwały zawsze ezarujące skrzypce pod pal- 
cami pana Lipińskiego, zapał wzrastał równo 
z imponującóm a/legrem koncerlu militarnego. 
Co za szczyt! co za potęga lalentu!... jeden 
człowiek używający tak podrzędnych sprężyn, 
bo czterech strun I kilku kawalków drzewa, 
włada tłumem serc, unosi ich w kra nę rozko- 
szy i zlewa uczucia w jedno wielkie a niepo: 
jęte wzruszenie. Takim dawnićj i takim był 
wczoraj pan Lipiński, — Przypomnijmy sobie, 
ile słyszeliśmy potężnych także władców skrzy - 
piec, od czasu ostalniego pobytu w Warszawie 
p. Lipińskiego; me przebrzmiały jeszcze tony 
wydobyte ręką Haumaua; zwróćmy uwagę na 
postęp sztaki i uksztalcenie naszego smaku w 
tym okresie, a przecież p. Lipinski młodzień: 
czą, mistrzowską grą wywołał nasze uwiel: 
bienie, umial się utrzymać na szczycie wyso- 
kiego stanowiska, i to też jest najwyższym za- 
Szczylem jego talentu, Niechaj oas nikt o stron- 
ność jako dla ziomka nie posądaa—nie potrze- 
bowaliśmy wiedzieć uazwiska, tylko słyszyć Wit- 
luoza, aby powyższy sąd w obliczu wszystkich 
wydać. Nie rozbieramy tu szczegółowo gry 
pana Lipińskiego, w czterech różnorodnych dzie- 
łach wykonanych na koncercie. bo by to było 
powtórzeniem sądów i pochwał, jakie o nim 
tyle razy oajwięksi znawcy w Europie wynu. 
rzyli, Wszakże synowie Germanii, krainy, 
gdzie tak głębokie zuawstwo muzyki istnieje, 
oddali mu palmę zwycięztwa; my tylko do wień- 
ca przez lyle rąk uwitego, dodajemy świeży 
listek, który zapewne dla jego serca najmilszy 
będzie. Na tym koncercie przy lowarzyszeniu 


na fortepianie pana Jarcckiego, powtórzyła pa- 
ni Leśkiewiez znaną jaż z tylu innych koncer- 
tów aryą Paciniego, jak również odegrano u- 
werturę p. Nideckiego z Gomeza, ktorćj ob- 
szerniejszy rozbiór sobie zastrzegamy. 
Józef M. śFzs/zcke. 

Donoszą z Mohylewa: sW połowie Stycznia 
r. b. w powiecie Mobilewskiu zjawiły się wil- 
ki wściekłe. D. 16 v godzinie 5 z rana, na 
folwarku skarbowym Gerkowiszcze, wilk wście- 
kły napadł na tameczuego wójta. Nikifora Ła- 
wrenowa, w bliskościgorzelni.i gdy go schwy- 
ciłza dłoń ręki lewćj, KŁawrenów, wyrwawszy 
rękę, porwał wilka za uszy, i trzymał go, a 
tymczasem ludzie, którzy na krzyk Ławreno- 
wa byli nadbiegli, zabili wika. D. 17 także o 
godzinie 5 z rana, wilk wpadlszy do wsi Po 
łykowicze, pokąsal 19 włościan płci obojćj i 5 
żołnierzy z konsystującego tampułku OUchotskie= 
go strzelców. Z tych 5 włościan i 1 Żolnierz 
są bez nadziei Życia. Wilk ten zjawiwszy 
się we wsi, napadał na spolykanych ludzi, i 
wielu z nich pozdzierał skórę na głowie, po 
szarpał twarze i ręce; jednemu wybił ząb w 
szczęce górnćj, a drugiemu przegryzł czaszkę 
aż do mózgu; w jedućj chacie tenże wilk drzwi 
wyłamał, « wpadłszy do izby, pokaleczył wszy- 
stkich którzy tam byli. Na jednem podworzu 
pokąsał konia i 3 psów. Potem kicdy mużoł- 
nierz rozrąbał siekierą szczękę, a dwóchstrze 
lito doń z karabinów, uciekł ze wsi. O świcie 
zaś, jeden z mieszkańców wsi Polykowicze, na 
czas nieograniczony urlopowany żołnierz, lęka- 
jąc się, aby wilk nie wrócił do wsi i nowych 
szkód nie zrządził, uzbroiwszy się w siekierę, 
wyszedł go tropić; jakoż trafił na wilka nie 
daleko odewsi, i skoro się doń zbliżał, wilk 
rzucił się na uiego i spiął się na łapy, aby za- 
twarz porwać; lecz żolnierż rozrąbał mu teb 
siekierą, i tak własnym poświęceniem się oca- 
Li wielu od napadów tego rozjuszonego zwie- 
rzęcia, Wszystkim wyż wzmiankowanym, któ- 
rych wilk pokąsał, natychmiast udzielonopomoc 
lekarską, 1 przedsięwzięto Środki zapobieżen'a 
wszelkich skutków lego nieszczęsnego wypad- 
ku; pokąsane zaś zwierzęta, równie jak i po- 
bite wilki, zakopane zostały ze skórą.« 

— Paryż 22 Lulero. — 

Rozprawy nad wnioskiem p. Remusat były 
wczoraj, a szczególnićj dziś bardzo burzliwe. 
Pan Salvandy, wzywany kilka razy przez pana 
Odilon Barrot i p. Thiers, nareszcie oświadczył 
że podał swą dymisyę dla tego Ly Iko, aby.mógł 
w izbie niezawisle, według własnego przekona- 
nia, mówić i głosować. W końcu po panu 
Thiers zabrał głos, pan Guizo po którym z wie- 
lu stron żądano głosowania, 
rozprawy za ukończone i uczynił zapytanie, czy 
wniosek ten ma być wzięty pod roztrząsanie, 
Izba rozstrzygła odmównie, aletak małą więk- 
szością, że przez chwilę nie było pewności o 
wypadku. 

W brew oczekiwaniu, tak burzliwie rozpo- 


Prezes ugłosił: 


częte rozprawy nad wnioskiem p. Remusat a- 
kończyły się dzisiaj odwównuą uchwałą Izby. 
Najbhższym powodem do zakończenia rozpraw 
była mowa pana Tbiers, w której co do dvmi- 
sys p. Salvandy, wirącił koronę, i przeto wzbu- 
rzył dynastyczną gorliwość Środka. To spowo- 
dowało p. Guizot do zajęcia mównicy, aby bro- 
nić nietykalności korony. Jego krótka ale sta- 
nowcza mowa pomyślny wywarła skutek na kon- 
serwatystach,  Ministerstwokorzystałoe z chwi- 
li, aby przy wzbudzonćj gorliwości parlamen- 
towćj większości, przywieść wniosek do gloso- 
wania. Na dany znak przez ministrów, zaczę- 
to wołać z ławek ministeryalnych Deputowanych 
aux voix! aux voix! To wołanie stało się po- 
wszechaym między konserwatystami i z powo. 
dowało Prezesa do zamknięcia rozpraw ipoda- 
nia wniosku p. Remusat do glosowania, Przy 
pierwszem głosowaniu przez powstanie, pod- 
niosło się tylu Deputowanych, ze Sekretarze i- 
zby sądzili, 3ż wujosek został przyjęty. Do. 
piero przy conlre epreuve (odmównćm głoso- 
waniu,) Sekretarze po kilku minutach namysłu, 
uznali uchwałę izby za odmówną. 

Doniesienie o zajęciu Otalieiti przez Admi- 
rała francuzkiego, było Lordowi Aberdeen wia - 
dome już od dwóch tygodni, Lord Cowléy o- 
trzymał od niego natychmiast polecenie, aby 
przeciw temu podał do gabinetu  tuilery jskiego 
przedstawienie, Odpowiedź pana Guizot była, 
że rząd nieotrzymał o tem Żadnćj urzędowćj 
wiadomości, nie może przeto żadnćj udzielić od- 
powiedzi aż do otrzymania od swego admirala 
raportu o rzeczywistym stanie Ićj rzeczy. Tc- 
raz zapewniają w sali koufercyonalnćj luby 
deputowanych, że lord Cowiev wiał przóddwo- 
ma doiami z p. Guizot równie dlugą jak żywą 
rozmowę w tyw przedmiocie. Lord Cowley 
miał żądać w imiebviu swego rządu, aby Ahró. 
lowa Pomare została powróconado swych „raw ho- 
rony, co pan Guizot miałodmówić, gd; ź gołnnet 
luileryjski uznał uskulecznione przez Admirala 
Dupelit Thouars zajęcie Otabciti, Z mocy lor- 
da Cowley wnoszą, że rząd angielski przynaj- 
wnićj w tej chwili nie chce uznać Otaheti w 
posiadaniu Francyi, 

— Londyn 21 Lulłego. — 

Na onegdajszym posiedzeniu [zby niższej, 
nim przystąpiono do dalszych rozpraw nad Ír- 
landyą, p. Iliudlóv zapytał pierwszego ministra 
względem zajęcia przez Admirała Francnzkie- 
go wyspy Otahcih i usunięcia królowćj Pomas 
re, o czem czytał wiadomość w dzisiejszych ga- 
zetach. P., Peel odpowiedział, że nie ma tyle 
szasn co Szanowny członek, aby mógł juź był 
czyłac gazety poranne, a urzędowej o łem wia- 
domości dotąd jeszcze nieolrzyn:ał. 

Miasto nasze zoslało bardzo rozweselone 
przez spór między Lordem Broughami Lordem 
Campbell przy końcu rozpraw nad rlandyą w 
izbie parów. Wymyślali sobie nawzajem naj- 
ohciżywszemi wyrazami, jakie tylko słownik 
zawierać może. Brougham trząsł się ze złości 
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na zimne obelżywe wymyślenia swego dawnes 
go przyjaciela, którego jego znajomi nazywa- 
ja po prosta grubijaninem Ap'uin John) z powo: 
du jero rubaśnych obyczajow. bDyłato „ wałka 
między tygrysem i słoniem. —Z tem w szystkiem 
nazajuirz byli znowu z sobą slaremi przyja- 
ciolmi, 
*- Madryt 14 Lutego — 

Poseł Angielsks p. Bulwer, przesłał bardzo 
Żywe zażalenie, do ministerstwa przeciw dzieu- 
nikom ministeryalnym które obwiniają Abglię, 
Że wzbudzila Zaburzenia w Hiszpani i Portu- 
gałii. Pan Gonzalez Bravo pośpieszył zdaniem 
zapelućj satysłakeyi Ministrowi angielskiemu, i 
zobowiązał się, że karze urzędownie zbić ar- 
tykuły, które były ogłoszone. 

— Dnia 15 Lutego. -— , 

Dz. Corresponsul zapewnia, że Arcybiskup 
z Santiago będzie w Barcelonie na królow ę Kry- 
stynę oczekiwaći do Madrytu jéj towarzyszyć, 
zkąd uda się de Galicyi, dyecezyi swojćj. 

Pomiędzy gabinetem lsbońskim imadryckim 
pannje najlepsze porozumienie, Ułożono się, a- 
by aresztować obustronnych wychodzców, gdy 
się na granicy pokażą. Gabimet portugalski 
przyrzekł -także przenieść Uluzagę do m. Selu- 
bal. Dwaj Adjotanci Espartera 1 Brygsdver 
Lacarte ujęci zostali na grauicy.— Dz. Heral- 
do donosi, że prawincya kosduby przepełniona 
jest rozbójmkami, którzy gościńce publiczue nie - 
bezpiecznemi czynią. 


mA Ka 


itozmaitości. 


PAN JAN BOGUCKI. 


Lowiastka 2 czasów Jana Sobieskżcyo. 
Ciąg dalszy. 
3 3. 

„W niespełna cztery tygodnie późnicj, 16. paź- 
dziernika 1676 roku, już o późnym wieczorze 
trzy osoby przechadzały się krokiem powolnym 
po obozie polskim w bliskości Zýrawna rozło- 
zonym. Wszysikie one znajome sa nam ż powyż- 
szego rozdziału: Król Jan TIL Sobieski, Marcia 
Kątski Jenerał Artyleryi Koronnej, maż najzna- 
komitszych po Monarsze zasług wojennych w kra- 
ju, 1 pan Jan Bogucki towarzysz bussar ki. Co 
do tegu ostatniego, krótki on ezis służył waj- 
skowu, alo nie zawiódł wrule nadzici waleczne= 
go Monarchy. W codziennych ularczkach ów- 
czesnych odznaczył się zarówno i szablą i przy- 
lomnościa umysłu, tak że dzielny Król polubił 
Bo szczerze, wzgledami zuszczycał i przy boku 
*Woini umieścił. — 
zwa. Monarchy przeciw zwyczajowi było po- 
u, > Warz blada skulkicm niewywczasów wojen- 
nych, wąs więcej niż zwykle nudół sie zwicszał 
w oku smutek i: J y E oaia 
miał dudanak „jakiś osiadał, bo tez istotnic nie 
wysoki okop se czemu: Gdy bowiem wstąpił na 
Lec » Z niego rzucił na okolice spojrze- 
mie, jak tylko ono zasięgło, wszędzie się bielą lu- 
reckie i tatarskie namioty, * ć sg a 
ŚMIE 5 oly, błyszczą oguie koczo 
wisk, rzą wielbłądy i konic, gwar kilkadziesiąt 
tysiącznego tłumu Wirzy w chaosnein zmięszaniu. 


Przeciwnie w polskim obozie namioty rzadkie, o- 
gnie mdłe -- do nich ciśnie się lud zwątlony gło- 
dem i chłodem, usilawnym trzytygodniowym þo> 
jem upadły zarówno na sercu 1 siłach. 

Doprawdy, panie Marcinie, to nie Żart, wy- 
rzekł po chwili bacznego przeglądu imonarcha;-- 
nieprzyjaciel chociaż go wcale nie szczędzim w wal- 
kach codziennych, nie umniejsza się wcale, patrz 
jaki ogrom obozowiska, jak liczne namioty, ognie 
ich nic zliczysz, gdy u nas -- westchnął =- mimo 
trudów i zwyciężlw co chwilowych prawie, mi- 
mo naszych prac i slarań, niejeden namiot już 
próżny, niejedna rola w połowie zmniejszona! 
głód trapi ciała, a zwątpienie i dusze. 

Kątski niby zwalczony nieszczęsuą prawdą u- 
wag monarchy, czoło zasępił, wzrok ku ziemi 
skierował, rzekł jednak: 

Aby tylko bretman polny Litewski z Sieniaw= 
skim obiecane przywicdli posiłki, jeszcze nie stra- 
cona wyprawa nasza; oręż W. K Mości, jak w 
wszysthich poprzednich, taki w tej wojnie do- 
bije się iacno zwycięziwa. 

OL! ci pauowie helmani, odrzekł snulno bo- 
hatyr, czyli sądzisz że mimo wszystkich moich 
rozkazów i obowiązków urzędem i honorem wło- 
zonych, zechcą spieszyć się na moją obronę, że wiele 
baczą na calość i bezpieczeństwo rzeczypospoliłćj? 
moje szczęście oddawna bodzie ich dumę, razi ich 
oczy. Utinam sim falsus Fales; ależ uie gnic- 
waliby się wiele , gdybym tu głowę położył ; dwóch 
prastów monarchów Wwzeciemu robi nadzicję. 

Nie mnićj tak, N. Panie, odparł z szlachetną 
dumą jenerał. Prawda jest, że prywata w tych 
nieszczęsnych czasach wzięła górę nad honorem i 
obowiązkami, że nie jedno uczciwe serce skalała, 
zbrudziła dotąd bez ochydy duszę; a'eż Najjaś- 
niejszy Panie, tak żle nie jest jeszcze, jak sądzisz; 
kio wie, jakie przeszkody wstrzytnują obu het- 
manów, że dotąd z posiłkami nie przyszli; wie- 
rzaj mi jednak, uczynią to! pokażą, że godni 
cnót swoich ojców, ze umią, gdy dobro ogółu 
wymaga, prywalę na sironę odłożyć. 

Tak sądzisz, panie Marcinie, odparł z bole- 
śnym uśmiechem monarcha; tak sądzisz, bo po- 
czciwe serce podiug sicbie mierzy serca innych, 
bo żołnierz suawiwszy cały żywot w obozach, 
mało czasu miałcś zajrzeć w magnacze komnaty, 
poznać wicikorady, zepsucie, rozprzęgnienie pos 
wszechne, co nasz kraj szparkim krokiem wiodą 
do zguby. Ale ja znam je dobrze, i nazbyt mo- 
z! Nie tylko, wiesz przecie, w obozach Życie 
wiodłem, ale i dworskiego zycia zakosztowałem 
też dosyć. O gdybyś wiedział, ile się lękam! co 
to są ci ludzie, w których ręhu i bezpieczeństwo 
moje i bezpieczeństwo rzeczy pospolitej spoczywa 
gdybyś znał, jak mało można na ko obądz a 
chować! Jle korona têj ziemi pełna kolców, cier= 
uista! d 

Oparł się na wiernćj swéi szabli, w „ lon 
milczeniu utonął , w cierpkich a nawal ; Mi. 
że też przypomniał sobie nieszczęsne sM li- 
chała, wspomniał, że występki, SE E SIE 
dani skarży, kiedyś słusznie ktoś mogł jemu za- 
rzucić, 20 położenie , w jakićm - (AJ moze jest 
odmstą tylko sprawiedliwych Ha Be) „ocknął 
się jednak wkrótce 2 tych dręczących myśli; oka 
dumnie błysneło dawną potęgą Jeniuszu i siłnój 
wali, brzęknął po klindze szabli i mówił: 

Lecz niechaj będzie co chce! nie król Michał 
ja jestem! upast jod cezarem korony nie umiem! 


Armia moja uległa pod brzemieniem głodu i cho- 
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rób, więcej jeszcze niź pod przewagą turczyna; 
zapasy amunicyi wyczerpano , rozpaczne postano- 
wienie tylko wyrwnć nas zdoła z okropnego po- 
łożenia. Niech co chce stanie się, wezmę go, 
wezmę, nie czekając wcale na niedbałą pomoc 
moich hetmanów --o tak! CZ. zc) 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dniu 11 do dnia IX Marca. 
Dankowski Karol ob., Bobrownicka Zuzanna ob., 
Górski Ludwik ob., Buryan Władysław, Lauterbach 


Juliusz, z Polski; -- Walzer Fortunata, Szymanowski 
Maurycy ob., Borkowski Włodzimierz ob , Bąkov- 
ski Adam br., Gebsathcl Emil baron, z Gal icyi; 
Myjechali z Krakowa. 
Perski Tymoteusz ob., do Polski | Stadnicki Fran- 
ciszck, Boguszewski Antoni, Skarczynski Fortunat ob,, 
do Galicyi;— Gobsateł Emil baron, do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 834. 
TRYBUNAŁ. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Gdy w depozycie sądowym znajduje się kwo- 
ta złp. 40 tytułem kaucyi w sprawie Konslan- 
tego Rajewicza z star. Berkiem z Krzesławie 
w r. 1839 złożona, przeto Trybunał wzywa 
mających prawo do rzeczonćj kwoty aby w prze- 
ciągu 3 miesięcy zgłosili się po odbiór takowej 
z stósownemi dowodami, gdyż w przeciwnym 
razie taż na rzecz skarbu publicznego przyzna- 
nąby została. 

Kraków d. 13 Lutego 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
J.  PARENSKI 

Lasocki Sekr. 


MY PREZES I SENATOROWIE. 
Wolnego Niepońleglega t scisle Neulralnega 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Wiadomo czynimy iż Trybunał wydał wy- 
rok następujący: 
Działo się w Krakowie, w domu 
Władz Sądowych, na Audyencyi pu- 
blicznćj Trybunału Wolnego Miasta Krakowa i 
Jego Okręgu, dnia 6 Marca 1544 r. 
Wydział il. 


(3r.) 


Obecni: 

J. Paresiski Sędzia Prezydujący.” 
Soral Sędziowie 
Librowski Pisarz. 

(podp.) J. Paresski, Librowskt. 

W skutek podanćj na dniu 5 Marca r. b. 
prosby, przez star. Abrahama Ehrenprersa, o 
ogłoszenie handlu pod firmą Mendla FArber za 
upadły; Trybunał zważywszy, że proszący po- 
kładanym protestem, przez Zastępcę notaryusza 
Dorau pod dniem 1 Marca r.b. sporządzonym, 


woniesienie prywatne. 


udowodnia: iż Mendel Fźrber należytości w ilo- 
ści 123. Reischs tal. 18 sr. gr. do wexlu pod 
dniem 8 Listopada r. z. wystawionego, pomi- 
mo upłynicnego terminu, tymże wexlem obję- 
tego, płacić wzbrania się, zważywszy, Że sló- 
sownie do art, 1. Kod. Handl. Ks. Il. każdy 
bandel prowadzący, a płacić ustający, jest w 
stanie upadłości; przelo Trybunał handel pod 
firmą Mendel Farber w Chrzanowie istniejący, 
za upadły uznaje, termin tejże upadłości z dniem 
1 Marca r. b. oznacza, kommissarza pomienio- 
nćj upadłości w osobie sędziego Trybunału Brze- 
zińskiego, kuratorów zaś w osobach Jakóba 
Waxmann i Abrahama Ebrenpreis kupców g 
Chrzanawa mianuje, a zarazem kommissarza 
Dystryktu Chrzanów, o dodanie upadlemu stra- 
Ży, a Sąd Pokoju Okręgu Chrzanowskiego, o 
niezwłoczne przyłożenie pieczęci na majątku u- 
padłego, wzywa. Wpis złp. 4 ustanawia się, 
który przez żądającego ogłoszenia upadłości zło- 
żonym być ma, 

Osądżono w pierwszćj Instancyf, z exeku- 
cyą temczasową bez kaucyi, (padp.) J. Paren- 
ski Librowskt. 

Zalecamy i rozkazujemy wszem komornikom 
Śćc. (podp.) J. Pareński Librowski. 

Zgodność niniejszego odpisu z wyrokiem o» 
ryginalnym w aktach Trybunału pozostałym za- 
świadcza Pisarz Trybunału Rzpltćj Krakowskiej 

(lr.) Librowski. 


W dnu 15 Marca 1544 roku. o godzinie 
9 zrana, na placu właściwym obok  sukiennie 
w Rynku Głównym M. Krakowa sprzedane bę- 
dą przez publiczną licytacyą w drodze Exeku- 
cyi sądowćj prawnie zajęte ruchomości, jako to: 
chomonta krakowskie, uzdy it. p. elfekla oraz 
broń palna. Uczem chęć licytowania mający cl 
zawiadamiam. 

Kraków d. 8 Marca 1844 r. 

Piekarski Kóm. Sąd. 


eð , Kamienica pod N. 397/8 przy ulicy 
1ni Zydowskićj położona, jest z wolnćj rę- 


ki do sprzedania, życzący sobie nabycia 
tejże zglosić się raczą do właściciela pod N. 


354 w głównym Rynkn mieszkającego; gdzie 
lak o cenie, jako też i warunkach sprzedaży 
bliższą powziąść mogą wiadomość, 


Ej DOZ ZZ. 


